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O kim mówią w Łodzi? 


Radny Bartczak, 


który w imieniu Stowarzyzzenia Właści- 

cieli Nieruchomości ił przeciw wy- 

sokości podatku od nieruchomości na 
rzecz Magistratu. 


Duch w Locarno. 


Paryż, 17. 10. — (PAT). W wywia- 
dzie z przedstawicielem „Petit Parisien“ 
minister Skrzyński oświadczył, że opu- 
ścił on Locarno świadom dokonanej pra- 
zy ořaz jej doniosłości dla przyszłości po- 
litycznej Europy. Doniosły jest nietylko 
szereg układów į konwenc mogących 
vrzyczynić się do konsolidacji pokoju i za- 
pewnienia bezpieczeństwa, lecz ważne 
jest także wprowadzenie nowego ducha 
solidarnego pokojowego współdziałania, 
którego to ducha nazwałbym chętnie du- 
chem z Locarno. Oby ten duch panował 
przy wszystkich rokowaniach w naszej 
starej. dotkniętej tyloma nieszczęściami, 
Europie. 
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Gielda 
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Belgia 27.25 
Holandija 240 60 
Londyn 28.98 
Nowy-York 5,96 
Paryż 26,73 
Praga 17,76 
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Dolar 6.11 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na ryaku pie- 
liężnym w Łodzi dolar kształtował się 


po kursie 6,15. Banki wymiany 
kursowały około godziny 12ej efe- 
zty po kursie 6.12, sprzedawały po 
6,15. 
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Co sie działo wczoraj w Locarno? 


Polska równouprawnionym członkiem grona siedmiu państw. 


Locarno, 17. 10 — Posiedzenie- końco- 
we konferencji miało przebieg następują- 
cy: Wszyscy zasiedli przy stole, w pośro- 
dku którego stał wazon z czerwonemi 
kwiatami. Przed rozpoczęciem obrad na- 
stąpiła prywatna wymiana autografów po 
między ministrami, oczekującytni przyby- 
cia sir Cecila Hursta z oryginałami doku- 
mentów. 

Sir Cecil Hurst z uderzeniem godziny 
szóstej przyniósł wszystkie dokumenty. 
zredagowane w języku francuskim, zwią- 
zane wstążką, na której widniała spięta 
wstążką pieczęć miasta Locarno. 


Chamberlain wziął dokumenty z -rąk 
Hursta i powiedział: ‚Stoimy przed ostat- 
niemi aktami konferencji. Proszę złożyć 
podpisy“. Zaczęto od podpisywania pro- 
tokólu; do którego jako aneksy dołączone 
zostały: pakt zachodni, dwa arbitraże za- 
chodnie i dwa arbitraże wschodnie. Briand 
dołączył osobne oświadczenie w sprawie 
umów Francji z Polską i Czechami. 

Podpisy składano według alfabetyczne 
go porządku nazw stwowych. Imie- 
niem Niemiec poło: pierwszy podpis 
Luther, potem podpi esemann. Na- 
stępne podpisy.idą w takim porządku: Van 


„Chamberlain miał. łzy w oczach”. 


Sentymentalne sceny podczas wczorajszego zakończenia 
obrad w Locarno. 


Locarno, 17 X. O czwartej w polad- 
nie rozpoczęło się plenarne posiedzenie 
konferencji z udziałem Skrzyńskiego i Be 
nesza. Na posiedzeniu tem przvięto do 
wiadomości siedem wygotowanych ostate 
cznie umów. O godz. w pół do ósmej mi- 
nistrowie położyli swoje inicjały pod pro- 
tokółem konferencji. 

Dziennikarze zagraniczni na ulicy Pal- 
mowej przed gmachem „Nuovo Pretorio“ 
usłyszeli z góry oklaski uczestników kon 
ferencji i zawtórowali tym historycznym 
oklaskom. 

Briand, Luther, Chaimberlain i inni mi- 
nistrowie ukazali się w tej chwili. w oknie 
dziękując prase za oklaski. Z sali obrad 
„Nuovo Pretorio“ wyszedł pierwszy mi- 
nister Skrzyński. 

Minister Skrzyński oświadczył co na- 
stępuje: 

„Polska weszła w tym momencie do 
wielkiego systemu euronriskiego jako 
równotrprawniony członek. Na równi z 
innymi jednakowo położyliśmy podpisy 
pod dokumentami gwarantującymi pokój 
Europy“. 

Wszystkie te dokumenty objete są jed 
nvm protokółem podpisanym przez wszy- 
stkie siedem państw. Protokół ten za- 
czyma się od słów: „Przedstawiciele sied- 
miu państw, zebrani w Locarno od 
DREEERCEZY "TYPY 2 OCT ZZ 


Kierownik miejskiej 
apteki — aresztowany. 


Jak się dowiadujemy został w dniu 
wczorajszym aresztowany kierownik miej 
skiej apteki p. Edward Schilindenbuch w 
związku z aferą kokainistów.w Łodzi 

Aresztowania dokonano na podsta 
wykrycia przez policię kryminalną w skła 
dzie Spiessa karteczki, zamawiającej dla 
apteki miejskiej 1 kg. kokainy. Kokaina ta 
nie została złożona w składzie apteki, lecz 


nej organizacji kokainistów. W związku z 
tem aresztowaniem prezydent miasta za- 
wiesił p. Schlindenbucha w urzedowaniu. 


< 


go do szesnastego ` października“ etc. 
Stwierdza to istotny udział Polski w kon- 
ferencji. 

Protokół ogólny zawiera trzy stroni- 
ce, inne dokumenty, parafowane dzisiaj 
są znącznie obszerniejsze. Wszystko ma 
być ogłoszone we wtorek 20 październi- 
ka a podpisane w Londynie dnia 1 grud- 
nia. 


dervelde, Briand, Chamberlain, Mussolini, 
Skrzyński. Benesz podpisał ostatni (Tche- 
cho-Slovaquie). 

Wygłoszono następnie mowy. Przema- 
waili: Stresemann, Briand, Chamberlain, 
Vandervelde i Mussolini. 

Konwencja polsko - francuska oparta 
jest na pierwszym ustępie artykułu 16-g0 
konwenantu Ligi, uznającego państwo w 
ciekające się do woiny za dopuszczające 
się ipso facto aktu wojennego przeciwko 
wszystkim członkom Ligi. 

SE 


Nasz układ arbitrażowy z Niemcami 
zawiera nietylko umowę ale i wstęp poli- 
tyczny, stwierdzający, że arbitraż mle 
może zmienić postanowień poprzednich, 
traktatów oraz że obie strony zobowiąz, 
żą się Ikie zatargi załatwić w drodze 
pokojowej. Wstęp ten ma zastępować ja- 
koby dla polsko-niemieckiego układu ar- 
bitrażowego tę podstawę, jaką dla zachod 
m granic Niemiec stanowi Pakt Reń- 
ski. 

Przebieg posiedzenia miał być bardzo 
rozczulający. Chamberlain, który nieja- 
ko otrzymał Pakt jako podarunek w rocz- 
nicę swoich urodzin. miał łzy w oczach. 


„Portret Ojaa”, Sigurda Swane; otrzymał na wystawie portretów w Londynie 
pierwszą nagrodę. 
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Druga konferencja 
polsko-litewska. 


IW Lugano zebrała się druga konferen- 
cia polsko - litewska. — Delegacja polska 
przybyła na rokowania w tym samym skła 
dzie, w którym prowadziła układy w Ko- 
penhadze, z p. Leonem Wasilewskim na 
czele. Delegacja litewska natomiast uległa 
radykalnemu odnowieniu składu osobowe 
go. Na czele jej stanął zamiast p. Sidzikau- 
skasa p. Szaulis. 

Już sam ten fakt wskazuje na różnicę 
a obu stron rokujących. 
ska prowadzi układy spokojnie z 

wyraźnem i szczerem d niem do poro- 
*zumienia w konkretnych wach. Czy- 
nige maksimum ustępstw, za sprawy takie 
Polska uważa kwestje konsularne, ekono- 
miczne | komunikacyjne. Litwa przystapi- 
ła do układów w stanie wielkiego zdener- 
wowania, kłóre jeszcze w trakcie rozmów 
kopenhaskich pod wpływem wewnętrz- 
nych spraw litewskich wzmagało się. Nie 
jest to najpomyślniejszą okolicznością dla 
ładów, ale złe wpływy tej sytuacji pa- 
raliżować może tylko spokój i wytrwałość 
w dążeniach pacyfikacyjnych delegacji 
polskiej. 

Aby zrozumieć stan duszy delegacji li- 
tewskiej, trzeba sobie przypomnieć, że Li- 
twa-od początku uważała za uwłaczające 
dla siebie rokowania z Polską. Odebrać 
Wilno, a potem rokować — oto właściwee 
stanowisko litewskie. Żaden rząd kowień- 
ski aż do czasów gabinetu p. Petrulisa nie 
i i tego stanowiska. : 

i p. Petrulis, który od- 

zmianę pod wpływem 
ż w pół drogi uiąkł się 
i w rezultacie mieliśmy przerwę w ukła- 
dach i przeprowadzkę z Kopenhagi do Lu- 
gano. 

Rada Ambasadorów po _ załafwieni 
sprawy Klajpedy natychmiast zwrócił: 
się do Polski i Litwy z wezwaniem do 
wszczęcia rokowań w sprawach stosun- 
ków dyplomatycznych, konsularnych i c- 
konomicznych. Polska odpowiedziała na 
to gotowością do rokowań. Litwa powtó- 
rzyła swoje: non possumus. 

Było to w czerwcu 1924 roku. Rada 
Ambasadorów raz jeszcze w grudniu 1924 
roku zwróciła się z okazji ratyfikacji kon- 
wencji kłajpedzkiej tym rdzem już tylko 
do Litwy z upomnienjem o wszczęcie ro- 
kowań. I tym razem otrzymano wykrętną 
odpowiedź. panna 

A tymczasem życie szło naprzód. Pol- 
ska dawała sobie radę z brakiem umowy 
z Litwą i nasz handel drzewny rósł, roz- 
wiłał się, spław przez Niemen zastąpiono 
Dźwiną. Zaś Litwa w ciężkiej sytuacji go- 
spodarczej, uzależniona ekonomicznie od 
Niemiec, zaczęła tracić Kłajpedę, rujnując 
ią materjalnie i wzmagając przez to 
heitsfront* w tym kraju, domagający się 
przyłączenia Kłajpedy z powrotem do 
Prus Wschodnich. 

Gabinet p. Petrulisa zrozumiał, że trze- 
ba ułożyć się z Polską, ograniczył zakres 
układów, wykluczając z nich porozumie- 
nie co do repręzentacji dyplomatycznej. 

Układy potoczyły się dosyć wartko— 
Ale... opozycja w Kownie czuwała: pan 
Petrulis į jego rząd zmaleźli się pod za- 
ruztem wyrzeczenia się Wilna, ulękli się, 
zdezauwowali własne instrukcje posłane 
sowi I podali się do dymisii. 
złożona głównie z ludow- 
x cjalistów w gruncie rzeczy szy- 
dziła z gabinetu p. Petrulisa, Teraz już 
wyraźnie piszą pp. Woldemaras i Snieto- 
że zgoda na polski konsulat w Kłajpe- 
nie powinna była nikogo przerażać i 
że nawet propozycja litewska, żeby inte- 
resów konsularnych Polski bronił Fran- 
cuz była realnie gorsza dla Litwy, bo 
Francuz będzie gorliwiej bronił spraw 
Polak. 


wy chodziło, a o obalenie rzą- 
jonów". Nowy gabinet p. 
t deklarację, w której po- 
kramentalną formułę o Wilnie i 
0 olens musiał przystąpić do ukła- 
dów z Polską, wciąż czując nad sobą 
miecz Damoklesa opozycji. 

Wszystko to nie stanowi dobrych ho- 
roskopów dla układów w Lugano, ale jed 
nak wyma życia mogą ten horoskop 
sadykalnie 


Pamietajcie o inwalidach 
wojennych! 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, _— dniń 17 października 1925 rokn. 


Sensacyjny. ist min, Sikorskiego do marsz. Rataja, 


Czy p. Sikorski premierem, a p. Grabski min. skarbu? 
Plotki czy prawda? 


Warszawa, 17. 10. — W sejmowych 
kołach lewicowych omawiany jest żywo 
pewien list min. Sikorskiego do marszał- 
ka Rataja. 

Ww e tym min. Sikorski miał podo- 
bno zaznaczyć, iż o ile miałby być powo- 
łany na premjera, po ewentualnem ustą- 
pieniu p. Grabskiego, to musiałby się 0- 
przeć na parlamentarnych ugrupowaniach 
lewicowych. W dalszym ciągu tego listu 


p. min. Sikorski pisze, iż oparcie się jego 
o ugrupowania lewicowe byłoby spowo- 
dowane sytuacją wewnętrzną kraju. 

Dla zachowania ciągłości naszej połi- 
tyki skarbowej uważałby min. Sikorski za 
stosowne poprosić pana Grabskiego o za- 
trzymanie teki ministra skarbu w nowym 
gabinecie. Min. Sikorski uważa jednak 
zmianę gabinetu w chwili obecne: 73 nie- 
pożądaną. 


Taiemnica masowego protestowania weksli. 


Warszawa, 17. 10 — Tajemnicę maso- 
wego protestowania weksli uchyla spra- 
wozdanie białostockiego oddziału Bąku 
Polskiego za wrzesień, Czytamy tam. że 
wśród zaprotestowanych weksli przewą- 


żają weksle z podpisami zgóry przezna- 
czonymi do zaprotestowania, a więc z pod 
pisem firm nieistniejących, subjektów 
sklepowych i funkcjonarjuszy biurowych. 


Luksus w kwaterze Abd-el-Krima. 


Z Aleucemas donoszą o szczegółach 
urządzenia rezydencji Abd-el-Krima w Aż 
dir, dawnej stolicy Rifienów. Dom jego 
zbudowany był w stylu europeiskim i u- 
rządzony z wielkim komfortem. Gęsta 
sieć telefoffczna łączyła wszystkie domy 
z siedzibą Abd-el-Krima. W szkole znale- 
źli Hiszpanie 600 starannie oprawnych to- 


mów. traktujących o religii, historji, gec- 
metrji, arytmetyce i gramatyce .W innych 
domach znaleziono plany, mapy i wycinki 
z gazet europejskich wszystko dokładnie 
ponumerowane i poklasyfikowane. Szpi- 
tal w-miasteczku posiadał wszystkie no- 
woczesne urządzenia. 


Ford założy fabrykę samochodów w Warszawie. 


A. W. donosi: Wedle obiegających w 
Warszawie wiadomości, sprawa urządze- 
nia przez Forda fabryki w Polsce jest na 
dobrej drodze. Po przeniesieniu swojej fa- 
bryki do Londynu, Ford ma przys 
budowy fabryk w niektórych 
Europy. Biuro fabryk Forda za pośrednic- 


twem swoich europejskich przedstawicie- 
li bada ustawodawstwo pracy w Polsce. 
Jeśli badania te dadzą dobry wynik, w nie 
dalekiej przyszłości rozpocznie się budo- 
wa wielkich fabryk w WarśSzawie, obli- 
czona na produkcję automobilów dla Eu- 
ropy wschodniej. 


P. Smogorzewski wystanił z redakcji 
„Rzeczypospolitej ”. 


Dowiadujemy się, że redaktor polity- 
czny „Rzeczypospolitej“ p. Smogorzew- 
ski ustąpił dzisiaj z reda tego pisma. — 
Jak informują, powodem ustąpienia p. 
Smogorzewskiego miały być zasadnicze 
nieporozumienia: między nim, a p. Korfan- 


tym co do kierunku napastliwego wobeż 
rządu, jaki pismo to zajęło ostatnio, dając 
swemi tendencyjnemi artykułami -propa- 
gandzie zagranicznej materiał do napadów 
na Polskę. 


X- 


Czeka nas długa i surowa zima. 


Pocieszmy się jednak tem, że lata będziemy mieli ciepłe. 


Astronom francuski Abbé Moreux, któ- 
ry przeszło od lat 25 w swojem obserwa- 
torium w Bourges zajmuje się zwłaszcza 
problemem czynności słońca i jego wpły- 
wu na pogodę, posiada w dziedzinie prze- 
powiedni meteorologicznych pewną sła- 
wę, albowiem jemu to udało się przepo- 
wiedzieć trzęsienie ziemi w San Franci: 
co w roku 1900, jak również trzęsienie zie- 
mi w Messynie w roku 1908. 

Także i inne jego przepowiednie czę- 
stokroć się sprawdziły. Posłuchajmy też, 
co przepowiada on na najbl zimę. — 
Przepowiednia jego nie przedstawia się 
bynajmniej różowo. Przyszła zima — mó- 
wi on — może być zimniejsza aniżeli za- 
zwyczaj. Najbliższe lato będzie cieplejsze 
od lat poprzednich. Pory roku znów po- 
wrócą do swej regularności, tak jak to by- 
ło dawnemi laty. 1 

A zatem od roku bieżącego będziemy 
mieli zimy z wybitnemi suchemi mroza- 
mi i z dużemi opadami śnieżnemii, a z dru- 
giej strony w miesiącach letnich panować 
będzie równomierne ciepło. 

Moreux przepowiada także na najbliż- 
sze tygodnie i miesiące wielkie trzęsienie 
ziemi, Obserwacje i przepowiednie jego o- 
pierają się na studiowaniu plam słonecz- 
nych, którym on, jak również wielu innych 
wybitnych dzisiejszych astronomów, przy 
pisuje decydujący wpływ na ukształtowa- 
nie się zimy. Plamy słoneczne — powiada 


on — są widzialnym wyrazem nieustają- 
cej czynności słońca. Słońce ustawicznie 
jest wstrząsane strasznemi eksplozjami i 
wybuchami płonących gazów, przedsta- 
wiających się nam jako plamy słoneczne. 
Te okresy czynności i spokoju zmieniają 
się co 11 lat. jak to wynika ze sprawozdań 


' od roku 1610. 


Astronomowie, którzy podobnie jak ja, 
powiada ks. Moreux — życie swoje po- 
święcili obserwowaniu słońca, wykryli nie 
dawno fakt, który ma jaknajwiększe zna- 
czenie dla rozdziału klimatu na naszym 
globie. — Stwierdzono mianowicie, że po 
dwóch 11-letnich okresach „gorączka sło- 
neczna* w niezwykłym stopniu wzrasta, 
a ten objaw powtarza się co 34 lub co 35 
lat. Pod wpływem tej wzmocnionej działał: 
ności słońca podwaja się iłość deszczów 
na ziemi i obserwujemy okres mokry, 
trwający około 17 laf į następujący rów- 
nie długi okres Suszy. 

Sądzi się zazwyczaj, że znajdujemy się 
obecnie w okresie mokrym, a w rzeczywi- 
stości znajdujemy się w samym środku su- 
szy. Wniosek taki wysnuć można stąd, że 
stan podziemnych warstw wód jest obe- 
cnie bardzo niski. Stan wody w naszych 
studniach obniżać się będzie w dalszym 
ciągu aż do roku 1928, potem będzie się 
on stopniowo podnosił i odzyska swój stan 
normalny w roku 1935. 


Fr. z 


O czem myśli prasa? 


„Gazeta Por. Warszawska” przestrze- 
ga przed pochopnym sądem nad rezulta- 
tami konferencii w Locarno. y 

Zawcześnie jeszcze na obiektywną 
ocenę. Dopiero w przyszłym tygod- 
niu ogłoszone będą teksty umów zre 
dagowanych w Locarno, podpisanych: 
prowizorycznie do chwili ich akcep- 
towania w Londynie, a wchodzących 
w życie po wejściu. Niemiec do Ligi 
Narodów. I 

Bądź co bądź jednak nawet ułam- 
kowe lub ogólnikowe telegramy © 
statnie wskazują, że w Locarno opra- 
cowańo umowy o wielkiej doniosto- 
ści politycznej dla stosunków enro- 
pejskich. 

„Warszawianka“ jest pełna złych prze 
czuć z powodu ogólników, któremi nas 
karmią. 

Przebieg spraw w Locarno nie w 
prawnia niestety w najmniejszej nas 
wet mierze przypuszczenia, że Niem- 
cy, poręczając granice zachodnie, 
współdziałają równocześnie w utrwa 
leniu 1 wzmocnieniu granie wschod- 
nich. 

Nie było widać, niestety, w Locar« 
no, ani przez chwile równorzędności 
granic zachodnich i wschodnicii, pos 
dobnie jak nie było widać, od począt: 
ku do końca, aż do przemówień w 
chwili zamknięcia, równorzędności 
Państw zachodnich i Państw wschoć 
nich w naradach. 

Zbyt wielkie sprawy bytu narodo 
wego wciągnięte zostały w te roko: 
wania, by społeczeństwo nie odrzut- 
cało z niechęcią ogólników, nie licu- 
jących z powagą chwili i rzeczy, w 
wielkiem napięciu oczekując wiado- 
mości istotnych. 


Rzekome aresztowanie 
nowego sprawcy zamachu 
na prezydenta. 


Ze Lwowa donoszą: 

Prasa żydowska chce za wszelką ce- 
nę podkopać druzgocące dowody prze- 
ciw Steigerowi i porusza niebo i ziemi, 
aby spowodować przerwę w procesie, 
który dla Steigera układa się niepomyś|- 
nie. Dziennikarze żydowscy, przybyli z 
Warszawy do Lwowa puścili pogłoskę, 
jakoby w Berlinie aresztowano „prawdzi 
wego“ sprawcę zamachu, jakiegoś Ukra- 
ińca. Jest to naturalnie tylko nowa pró- 
ba odwołania sprawy w rodzaju osławie- 
nej sprawy Pańczyszyna. 
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Mądry pomysł bogatego 
! Turka. 
7 platynowych zegarków. 


Chcieć obdarować siedem żon bez na- 
rażenia się na zarzuń, że jedne są pokrzyw 
dzone, a drugie forytowane, nie jest rze- 
czą łatwą. W takim kłopocie znalazł się 
pewien bogaty Turek, który ze swojemi 
siednioma żonami bawi obecnie w Zury- 
chu. Wezwał więc do siebie fabrykanta 
zegarków i zażądał siedmiu platynowych 
zegarków. Za dostarczone zegarki zapłacił 
trzy tysiące franków. Żony były zadowo- . 
lonc, a kupiec również, gdyż zrobił dobr% 
interes. 


-iÁ 


Kd 4. © - 


Nr. 231 


„ŁÓDTEIE ECHA WIECZĄDNF* — dnia 17 października 1925 roku. 


Proces Steigera w świetle objektywnej prawdy. 


antalowe męki upokorzeń i teroru za spełnienie obowiązku. 


Drugi świadek Dr. Lewicki potwierdza w zupełności 


Ze Lwowa donoszą: 

W dniu wczorajszym zeznawała jako 
świadek, artystka baletu teatrów miej- 
skich we Lwowie p. Pasternakówna Ma- 
ła, szczupła drobna osoba o łagodnem 
wejrzeniu, na twarzy swej nosi ślady 
szer” "u tych udręczeń, teroru i -~ ú cię 
ze strony żydów. jakie ją spotkały, dla- 
tego tylko. że wypełniła swój obowiązek 
i przed sądem doraźnym zeznawała praw 
dę i nie innego. 

Przypominamy tylko, że zaraz na roz 
prawie ojciec Steigera obrzucił ją stekiem 
ordynarnych obelg. Że potem, tak obroń 
cy, jak i żydowskie gazety, z całym ia- 
kimś sadyzmem usiłowali zohydzić świad 
ka w opinii sądu i publiczności. 

Że dnia pewnego, już po sądzie doraź 
nym, zgraja kilkuset żydów donadła pan- 
ny Pasternakównej, idącej pl. Zbożowym. 
pobiła ją i gdyby nie ucieczka świadka i 
pomoc policji. byłaby żywo nie wyszła z 
rak rozbestwionego żydostwa. 

Przypominamy, potem zaaranżowane 
napady na jej mieszkanie i brutalny na- 
pad na p. Pastęrnakównę ze strony arty 
sty teatrów miejskich Rygiera, który u- 
sitowa? raz groźbami, raz obietnicami 
zmusić ją do wyjazdu ze Lwowa. aby nie 
świadczyła, na odbywającej się obecnie 
rozprawie przeciwko Steigerowi. — Do- 
szło do fego, że p. Pasternakówna dzięki 
wypełnieniu swego obowiązku — stała 
się niepewną życia swego. 

A nie przypominamy już przygody p. 
Pasternakównej z pewnym warszawskim 
dygnitarzem defenzywy policyjnej w sta- 
nie pijanym się znajdującego, który na 
gwałt usiłował wmówić w p. Pasterna- 
kówne, że się myli. 

Przeszła całą Golgotę, choć gdyby 
tylko była chciała nie zeznawać, mogła 
być obsypywaną tysiącami. 

Podkreślamy to dlatego. że musimy 
podnieść w Świadku ten meski wprost 
hart, który nie daje jej ulęknąć się łotrow 
skich pogróżek i naganki żydów, lecz pod 
trzymał ją-w jej obowiązku obywatelskim 
złożenia zeznań prawdziwych. 

I trzeba było wczoraj w czasie zeznań 
tego świadka, widzieć rozbydlęcone I 
wprost rozzwierzęcone twarze żydów. 
przysłuchujących się rozprawie, goreją- 
cych nianawiścią, nabiegłych krwią z roz 
szerzonemi oczyma, by czuć, jak zaciekłą 
może i potrafi być nienawiść żydowska i 
jak do wszystkiego jest zdolna. 

Miało się wrażenie, że gdyby nie straż 
w sali sadowej, żydostwo rzuciłoby się 
na świadka. 


Rada starego konia. 


Mały trzyletni 
chwilę, w której 
cał uy 


Jerzyk, wyszukaw- 
nikt na niego nie 
przebiegł szybko gazon i 
wpadł na ẹ, prowadzącą w głąb o- 
grodu. Miał jakiś plen, który jemu same- 
mu przedstawił się dość mglisto, konie- 
cznie jednak chciał go wykonać, narazie 
zaś chodziło mu przedewszvstkiem o u- 
sunięcie się z pod opieki starszych. 
Słońce stało nad zachodem. 
Jerzyk z wolnego kroku przeszedł na 
gle w bieg, spostrzegł bowiem poza ogro 
dzeniem konie. Z okrzykiem: koń, koń, 


Tak stanowczo nie zachowują się lu- 


dzie przekonani o niewinności - swego 
współwyznawcy. 
Charakterystyczne są sprawozdania 


prasy żydowskiej z procesu, która opusz- 
cza umyślnie wszystkie momenty obicąża 
jące, a podkreśla rzekomo sprzeczno- 
Ści. 

Charakłerystyczniejsze momenty ze- 
znań obu świadków koronnych p. Paster- 
nakówny i Doktora Lewickiego podaje- 
mv noniżej. 

P. Pasterrakówna zeznawała m. in.: 
Pocisk rzucony był ukośnie. przeleciał na 
jakie półtora metra nad głową p. Prez. i 
padł tuż za powozem i zaczął dymić. W 
lecie pocisku nie widział świadek dymu. 
Przy rozmachu do rzutu pocisku. reka 
Steisera w pewnej chwili znalazta sie bar 
dzo blisko twarzy świadka. Oskarżony 
po dokonaniu zamachu zaczął natvch- 
miast uciekać, i wtedy świadek wołała za 
nim „Pan, pan“. Gdy obrócił sie twarzą 
do niej w czasie ucieczki, wtedy dokład- 
nie go zobaczyła i zauważyła cały ubiór 
i okulary w czarnej oprawie. Oskarżony 
był przerażony tem, gdy zauważył, iż 
kfoś czyn jego widział, i w pierw: 
momencie ucieczki nawef zawahał się. 

Przew. pyta świadka, czy zdaje sobie 
sprawę z ważności swych zeznań. 

Świadek stwierdza z całą powagą i sfa 
nowczością, że wie o tem į wyklucza ab- 
solutnie możliwość omyłki i że do koń- 
ca życia bedzie tego pewną. 

Na pytanie przewod. stwierdza świa- 
dek, że z powodu tej sprawy miała cały 
szereg różnych nieprzyjemności. Na sa- 
mym początku dostała dwa listy anoni- 
mowe w w mocno grubiańskim fonie z 


groźbami. Listy te zniszczyła. Później 
znowu list ja! pisarv pisme  udającem 


druk i list jakiś pisany na maszynie. Dwa 
ostatnie są w aktach sądowych w tonie or 
dynarnym i zawierają groźby bez żadne- 
go podpisu. Raz gdy chciała coś do u- 
brania kupić na straganach na placu Teo- 
dora, gdzie była ze swą siostrą, tłum ży- 
dów napadł na nie i pobił jej siostrę, bio- 
rąc ją za nią, dopiero przy pomocy poli- 
cji zdołały się salwować. Potem usiłowa 
no wpłynąć ma nią przez kolegów z tea- 
tru, raz był u niej aktor Rygier, żyd i na- 
mawiał ją, aby wyjechała ze Lwowa, 0- 
biecując jej pieniądze i posadę w Pozna- 
niu. 

Wiedząc wtedy z góry, że ma .zyjść 
do niej wymieniony, uprosiła inż. Szcze- 
pańskiego, aby ukrył się za kotarą i był 
świadkiem tej rozmowy. Tak też się sta 


wypadł jak kula przez bramę i znalazł się 
tam, gdzie iał, na pastwisku. 

kto tu do nas idzie, — wo 
łaty, spostrzegłszy Jerzyka, bliżej pasa- 
ce się konie, — mały człowiek, Jerzyk! 

Niektóre pozdrawiały go serdecznie 
rżeniem, znały go bowiem, gdyż często z 
matką i starszemi dziećmi przychodził do 
stajni. 

Jerzyk spacerował między zwierzęta- 
mi śmiało i radośnie: wreszcie zaudził się 
trochę, więc zbliżywszy się do starej klas 
czy, zwanej Czekolada, rzekł do niej, naj- 
żniej w świecie: 

— Chcę jechać. chcę wracać do domu 
na koniu. 

Klaczka popatrzyła pobł wie na Je- 
rzyka i spytała poczciwie, dotykając iego 
buzi pyskiem: 

— Dobrze, ale jak? 
wsiąść mnie nie potrafi 

— Chcę jechać na koniu, — powtórzył 
uparcie Jerzyk. 

Słońce zaszło: obfita rosa osiadła na 
trawach. po którvch szedł wiatr i wypi- 
jat ja chciwie. Wiatr stawał się coraz 
silniejszy. szarpał krzewami i szeleścił w” 
gałeziach bliskiego ogrodu. 

Jerzyk nie opuszczając Czekolady, 


Jesteś ant i 


zeznania Pasternakówny. 


ło, a gdy przybyły zauważył, że jest zde- 
maskowany, zmieszał się i cofnął swe po 
wiedzenie. Parę razy dobijano się do jej 
prywatnego mieszkania, a raz nawet zro- 
biono złośliwe doniesienie, że jest chorą 
wenerycznie i to rzuciło się na mózg. 

Parę pytań zadali przysięgli, na pyta- 
nie czy słyszała jaki szmer przed wyrzu- 
ceniem bomby z ręki oskarżonego, świa- 
dek przeczy temu. Świadek zapytany od 
powiada, że nie wie co robił oskarżony 
z drugą ręką, jak również nie zauważyła 
aby palił papierosy lub używał jakiegoś 
ognia. 

Odpadają zatem podkreślane przez pra 
sę żydowską historie o -zapalniczce. 

Drugi świadek Dr. F. Lewicki apli- 
kant sądowy krytycznego dnia jechał 
tramwajem, a widząc szpalery ludzi przy 
ul. Kopernika, wysiadł z wozu i stanął by 
zobaczyć korowód i p. Feezydenta. Gdy 
już przejeżdżała konnica i do rogu Koper 
nika i Legjonów zbliżał się powóz p. Prez. 
z grupy ludzi stojących na chodniku po 
ŘŘĖĖ 
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praczej stronie ulicy, wyleciał jakiś pa- 
kiet w ormie rulonu i padł tuż za powo- 
zem, którym jechał p. Prez. Nagle zoba, 
czył św. jak pierwszy zaczął uciekać 0- 
skarżony. Był on trunio blady z wido- 
cznem zdenerwowaniu na twarzy i sil- 
nie zaaferowany. Wobec tych oznak, 
świadek odrazu powziął podejrzenie, że 
cı był sprawcą zamachu. Oskarżony 
wszedł do bramy realności Nr. 1 przy ul. 
Legionów. Tam był przez pewną chwilę 
zdjął kapelusz, i usiłował podsuwając słę 
pod murem, wyjść z sieni. Wtedy usły- 
szał świadek fakiś głos kobiecy „ten. pan 
w jasnej zarzutce* i sam też począł 
wołać „trzymać łapać". Świadek był. 
przy tem aż do chwili aresztowania Stel- 
gera. 

Przewodn. pyta, czy świadek widział, 
skąd wyleciał ów pakiet, z całą stanowczo 
ścią stwierdza świadek, że z orupy osób, 
tej gdzie stał oskarżony, a sam pakiet owl 
niety był w papier. 

Na pytanie przewod., stwierdza świa: 
dek, że strach į bladość twarzy Stelgera, 
dowodziły tego, że to on był sprawcą czy. 
nu jak również i jego ucieczka. P. Pae 
sternakównę zauważył dopiero wtedy, 
gdy lemitymowała się wywizdowcotm. 

Dr. Lewicki zatem niezależnie od Pa- 
sternakówny był świadkiem zamachu. 


Przyzwyczaił się. 


— Czego stękasz? że głowę masz podziurawioną ? 


— Nie... 


Połamałem nową laskę. 


Znów niepotrzebny wydatek. 


Ze Związku Obrony Kresów Zachodnich. 


Związek Obrony Kresów Zachodnich 
zawiadamia nas. iż z powodu premiery 
„Nieboskiej Komedji* w Teatrze Miejskim 
wyznaczonej na środę 21 b. m. spektakl 


do której czuł największe zauianie, próbo 
wał po jej przedniej nodze wdrapać się na 
grzbiet, wysiłki te wszakże, mimo że 
klacz stała spokojnie, pdzostały bez skut- 
ku. Jerzyk uczył się bezradnym. trwoż 
nie rozejrzał się i zaczął gorąco płakać. 

Wszystkie konie zeszły się wokół Cze 
kolady, tworząc k zaglądały przez 
łby i grzbiety, ubole nad małym, za 
błąkanym człowiekiem. 

Wiatr coraz bardziej szarpał konarami 
drzew, ną niebie u ły się co chwi- 
la wąziutkie wst błyskawic. 

Nareszcie stary koń, który wiele rze- 
czy przebył, wiele widział, dużo przemy- 
ślał i pamięt A 
— Widziałem on 
dzieć miał na n 
kał na przednie kolana. gdybyś 
lado, spróbowała położyć się — możeby 
ten n ałv potrafił usadowić się na twym 


go asia 


Ś również stary jak mądry, — 

— sprobójmy — to 
a Jerzyk jakbv jedy 
niu siedział na 
zkami grzywy. Łzy 
wesoło, wołając: 


odparła 
mówiąc położyła si 
nie tego czekał w « 
niej, trzymając się 
mu oschłv śmiał 
wio. 


zakupiony przez powyższy związek 20- 
staje przeniesiony na czwartek, 22 b. m— 
Bilety sprzedane zachowują swoją war- 
tość. 


— Oto jeździec urodzony, — szepnął 
stary koń, obserwując Jerzyka z lubością 
znawcy. 

Czekolada ostrożnie wstała i powol- 
nym krokiem skierowała się do miejsca, 
gdzie barjery były nieprzybite ale zało- 
żone, dające się rozsuwać i spuszczać — 
podniosła je łbem, a przeszedłszy polną 
drogę i gościniec, po niedługiej chwili zna 
lazła się wraz z Jerzykiem przed do- 
mem 

W domu wszyscy szukali niegrzeczne 
go zbiega, zatroskani, zmartwieni. 

— Jerzyk wrócił konno, — rozległo 
się radosne wołanie. 

Sypały się pytania. ma które jednak 
nie było odpowiedzi, bo Jerzyk zmęczo- 
ny wyprawą, zara usnął. 

Czekolada dostała w ogrodzie duży 
ałek chleba z solą i podwójną porcję 
eżej koni y — a stary koń. który 
le rzeczy widział, wiele przebył i dużo 
pamiętał, widząc to. kiwnął poważnie, z 
lą błażliwością mędrca, dużym mądrym 

em. 
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Wytrwali amatorzy świeżego powietrza. 


bitwie 


ie 


' Dwoje staruszków w Helenówku korzysta 


z ostatnich dni pogody chłodnej jesieni, 


Dlaczego jest tylu samobójców? 
„Najwięcej samobójstw przypada na dni pogodne. 


Dwaj uczeni niemieccy: Brandstitter 
i Kisser na zasadzie 31 sekcji samobójców 
przyszli do wniosku, często wchodzą 
w grę jednakowe przyczyny, mianowicie 
jednakowe zmiany ustrojowe, jak przerost 
aparatu chłonnego, zrosty twardówki ze 
sklepieniem c: wgłębienia palczaste 
na kościach pokrywy itd. 
Autorowie zw cili 


Bea uwagę na 


maju i październiku, więc i liczba 
bójstw w tym czasie jest najwyższa. 
Szczególnie silnie ulegają wpływom po- 
gody jednostki młode płci męskiej. Zesta- 
wienie samobójstw podług pór roku wska- 
zuje, że w innych krajach, jak Szwaj 
Danja, Szwecja, dają się zauważyć d 
wzmożenia epidemjl samobójstw, z któ- 
rych większe przypada na wiosne. W in- 
nych zaś krajach, jak Francja, Włochy, 
Prusy, bywa tylko jedno wainożenie — w 
lecie. 

Autorowie powyżsi wraz z innymi (Ho 
|berdą I Bartelem) uznają, że w pewnych 
Z 


Wyrok sądu 
dosłownie wykonany. 


Mąż poprzecinał na połowy 
wszystkie sprzęty domowe. 


W tych dniach sędzia sądu najwyższe- 
go w San Francisco, Fitzpatrick miał do 
rozstrzygnięcia — jak donosi „New York 
Herald“ — sprawę niezwykłą. 

Oto niejaki Otto Schaler, rozwiedzio- 
ny niedawno ze swoją żoną, miał na mocy 
wyroku rozwodowego, podzielić się z by- 
łą swą małż Mł kT richomoś 
ciami, I musiał b wzięty Niemiec, jak 
widać z imienia 5 a bo wykonał 
wyrok ten dosłownie. Mianow icie, poprze- 
cinał wszystkie sprzęty domowe, nie wy- 
łączając pianina, dywanów, obrazów, pie- 
ców żelaznych į sprzętów kuchennych, na 
połowę i połówki te odesłał samochodem 
ciężarowym do nowego mieszkania byłej 
pani Schaler. 

Stąd sprawa sądowa. Sędzia jednak 
umsiał skargę odrzucić, osl ny bo- 
wiem wykonał tylko dosłownie wyrok są- 
du rozwodowego. 


Matka-bohaterka. 


Czynem swoim uratowała 
czworo dzieci. 


O wzruszającym przykładzie poświę- 
w obronie życia dzieci do- 
Ołomuńca: 

ka lga Lakoma, żona robotnika, 
zapalając maszynkę spirytusową, rozlała 
przez nieuwagę spirytus i momentalnie sta 
uęła w płomie by ogień 
nie objął jej orga dzieci, Boliatorska 
małka rzuciła zez okno z artego 
piętra, ponosząc natychmiastową śmierć. 


(RA 


okolicznościach: choroba, rozczarowanie 
Lt. p., najzupełniej normalni ludzie mogą 
się targnąć n „ są to tak zwane 
samobójstwa 


j z ludzi, któ 
rzy jako nienormalni w wys im stopniu 
reagują na wpływy zewnętrzne, albo u 
których procesy wewnętrzne, fizłologicz- 
ne z pewnem podnieceniem przebiega 
sposób nienormalny. BONE i 
ny szukać trzeba w i 
strukcyjnej. Na takich też ludzi stan po- 
gody może wpływać w sposób decydu- 
jący. 


Fascynujący głos toruje drogę do sławy. 


Romantyczna karjera słynnego tenora. 


Wybitnym tenorem, fascynującym te- 
raz Amerykę jęst mr. Josef Hislop, rodem 
z Edynburga. Żywot jego jest bardzo ro- 
mantyczny. Małżonka Hisłopa, która po- 
została w Edynburgu, oświadczyła kilka 
ciekaw ych szczegółów. współpracowniko- 
wi, * z życia artysty. A zatem 
śpiewał lop już w ósmym roku życia 
bardzo ładnie, tak, iż nauczyciele wcielili 
go do chóru. śpiewającego w katedrze w 
Edynburgu. Hislop był jednak chłopcem 
niezmiernie wstydliwym i podczas próby 
ze wzruszenia nie mógł wydobyć ani gło- 
su. 

Następnego roku próbę powtórzono. — 
Tym razem powiodła się lepiej. Głos ma- 
łego Józefa zwrócił uwagę nietylko wier- 
nych w kościele, ale nawet arcybiskupa i 
innych księży. Pewnego dnia kazał sobie 
arcybiskup przywołać chłopaka i zapytał 
go, czem chce zostać. Chłopak odrzekł, iż 
artystą operowym. Arcybiskup uśmiech- 
na? się i odrzekł, iż pomówi jeszcze w tej 
sprawie. Nie przyszło jednak do tego i 
chłopak ulegając rodzicom, musiał poświę 
cić się zawodowi kupieckiemu. Jako mło- 
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dy subjekt przybył do Szwecjii.praktyko. 
wał w jednym z olbrzymich domów han. 
dlowych w Sztokholmie, 
Pewnego dnia został zaproszony na | 
wieczór. Podczas przyjęcia popisywał się | 
jeden ze skrzypków. "sto melodie od. 
śpiewał po cichu. Po skończonej 
3 pka poprosiła pani domu, 


islop 
odśpiewał dwie pieśni; które zdobyły pot 
klask całego towarz; 


wa. Pan domu, bo- 
tukę Szwed, o- 


żną, by al WONI wę Włoszec 

W dwa lata później został angażowa- 
ny w operze nadwornej w Sztokholmie. 
Występy jego były gorąco I z uznaniem 
przyjmowane, jednakże sukcesy obecne w, 
Ameryce przewyższyły znacznie dawniej- 
sze. 

W zimie wyda mrs. Hislop dwa kon: 
certy w stolicy Anglfi, a to w „Albert and 
Viktoria Hall". Koncertów oczekują An- 
licy- z niecierpliwością. 


Dobra muzyka koi system nerwowy. 


Ciekawe eksperymenty. 


Od niejaklego czasu zarówno w parys- 
kim szpitalu Hospice Bicetre, jak i londyń- 
skim Helensburgh Hospital dokonywuje 
się ciekawych eksperymentów z muzyką 

jako środkiem leczniczym. Wiedza me- 
dyczna doszła zczasem do przekonania, 
że stan psychiczny chorych bardzo wiel- 
ką odgrywa rolę w procesie leczniczym. 
Na ten też stan właśnie jako pierwszy po- 
stanowił profesor francuski Labord wpły- 
nąć za pomocą muzyki. Próby wykazały, 
że nie wszystkie Instrumenty do tego ce- 
lu się nadają, jak wogóle, że tylko tony 


Krateczki sądowe. 


Nabożny chasyd. 


Nie pomogły chałat i 


„Wysfrzezać się złodziei”! b 

Tego rodzaju napisy ostrzegawcze wi- 
dnieją zazwyczaj na ścianach poczekalni 
dworców kolejowych. I natychmiast o- 
czom naszym przedstawia się zbrodniczy 
typek w cyklistce, szczurzemi oczkami 
świdrujący podróżnych, uwijający się 
Ś by. Albo też elegancki dżentel- 
ielskim pledem i faje- 
udający podróżującego incognito 


czką, 
lorda. 


Nigdy jednak nie pomyślelibyśmy o 
łem, że taki złodziej kolejowy może być 
żydem w dłveijej kapocie, z wystającym 
cycełesem, w kaszkiecie chasydzkim, z pej 
sami skręconemi w grajcarek i wspania- 
łą długą brodą. 

Ktoby spojrzał na Moszka-Joska dwoj- 
ga imion Honigmana, nie uwierzyłby, że 
jest to jeden z najbardziej nieuchwytnych 
i cwanych kieszonkowców, grasujący z 
górą półtora roku na dworcu Łódź — Fa- 
bryczna. 

Ta właśnie rytualna powierzchowność, 
pozór solidnego zakonnego, który prócz 
dyskonta weksli, handłowania manufaktte 
rą i tańczenia do upadłego w f. zw. „ku- 
czce” o niczem nie ma pojęcia — była mu 
tarczą ochronną przed energicznemi poszu 
kiwaniami funkcjonariuszy policji. 

Przyszła jednak kreska na Matyska, 
a raczej czarny koniec na Honigmana. — 
Dnia 25 sierpnia b. r. o godz. 11 wieczo- 
rem w poczekalni dworca rozległy się 


brodał 


przerażliwe krzyki: trzymać złodzieja! — 
Bardzo pięknie trzymać, ale kogo? Tego 
pobożnego chasyda, który zapewne z 
przestrachu jedynie rzucił się do ucieczki? 
Jednakowoż zatrzymano go i w lokalu po- 
sterunku policyjnego dokonano osobistej 
rewizji. 

Okazało się, iż Moszek Honigman na 
swe gościnne występy w Łodzi przyjechał 
aż z Kielc. Osadzono go za kratkami, a w 
dniu onegdajszym stanął przed sędzią po- 
koju 2-go okręgu. W dalszym ciagu grał 
rolę naiwniutkiego Żydka z prowincji, któ- 
ry nie wie, czemu się go czepiają „paskid- 
ne goje“, Liczni świadkowie jednak zezna- 
li zgodnie, że znają tego żyda, który od 
dłuższego czasu kręci się stale po stacji. 
Wobec tego Honigman przyznał się do 
kradzieży na szkodę Henryka Filicha z O- 
poczna. Filich znużony podróżą usiadł 
przy stole i wychyliwszy parę szklanek 
herbaty dworcowej z cukrem, cytryną i 
odpowiednią porcja much zapadł w sma- 
kowita drzemkę. W porę jednak poczuł, 
iż ktoś majstruje mu wedle kieszeni. Zer- 
wał się i stwierdził, że mu wyciągnięto 69 
złotych bilonem, Na szczęście przy pomo- 
cy śwładków zajścia ujął złodzieja. 

Moszek Honigman tłumaczył się tem, 
że kradzieży dokonał z nędzy. Pan sędzia 
Tum nie wzruszył się jednak tą opowieś- 

ią i ego kieszonkowca na 1 
rok i sześć miesięcy więzienia. 
Sza-wicz, 


—— 


wyższe zamierzony wywołują wpływ na 
chorych. Ponadto zaś wybierać należy 
komp i ołym, a. cho- 
rych us aknajbliżej ork ry lub 
instrumentu, BZety fale dźwiękowe dzla- 
łać mogły pośrednio na system nerwowy. 
pacjentów. 

Niezwykle korzystny wpływ wywolim 
je — śpiew i solo skrzypcowe. Stan psych 
czny chorych po kilku koncertach w zdur 
miewający sposób się popra Najcie- 
kawsze zaś są rezultaty osiągnięte u cho- 
rych dzieci. I tak w szpitalu londyńskim 
mały chłopak, który z powodu swcj cho- 
roby cierpiał na bezsenność, usypiał po za 
graniu na fortepianie walca szopenowskie 
go. Przez szereg wieczorów powtarzano 
ten eksperyment į zawsze z tym samym 
skutkiem .W końcu zaś system nerwowy 
chłopca tak się uspokoił, że nie trzeba już 
było walca szopenowskiego, ażeby dzie- 
cko mogło zasnąć. 


Mężczyźni tęsknią do 
prawdziwych kobiet. 


Na konkursie w Londynie, w którym mo* 

gli głosować jedynie mężczyźni, —pierw" 

szą nagrodę przyznano uroczej Lydji Lo” 

wer, Ta». nie ucięła swych wspanic* 
warkoczy: 
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Dzień w £odzi. 


oburzyły się kmiotki na 
złodziejkę. 


Na pech niema lekarstwa. Doświad- 
czyła tego na swej skórze Natalia Kowal- 
ska. zamieszkała przy ulicy Rybnej 5. 

Bedąc na. Bałuckim rynku Kowalska 
skradła mieszkańcowi wsi Bartoszewice, 
pod Łodzią, niejakiemu Sobierajskiemu z 
wozi ges. 

Wieśniak, znający dobrze targowisko 
łódzkie, pilnie uważał, wobec czego zło- 
dziejkę ujął. gęś odebrał I dalejże Kowal- 
ską okładać. 

I byliby wieśniacy nad złodziejką uczy 
nili samosąd. gdyby nie przechodzący o- 
bok posterunkowy, który Kowalską od- 
prowadził do pobliskiego komisariatu. 

Pechowa złodziejkę osadzono w aresz- 
cie, sprawę zaś skierowano na drogę sa- 
dową. 

EE Pra 


Czy dusza żelazna służy 
tylko do prasowania? 


(x) W dniu wczorajszym w godzinach 
rieczorowych wynikła gwałtowna sprze 
a pomiędzy małżonkami Kadyńskie- 
mi, zamieszkałymi przy wlicy Piotrkow- 
skiei 165, 

W czasie. kłótni p. Kadyński. chwycił 
leżacą na stole duszę od żelazka i zaczął 
nią bić po głowie swofą małżonkę. Kres 
rozpoczętej na dobre walce położyli nad- 
zp na dobywające się krzyki, sąsie- 

(ZA. 

Pani Kadyńska doniosła o powyższem 
X komisarjatowi P. P., który awanturni- 
czego małżonka pociągnął do odpowie- 
dzialności sądowej. 


Nie potrzebują chodzić do 
restauracji na kieliszek. 


(x) Nocy ubiegłej miewykryci dotąd 
sprawoy dostali się do składu win i wó- 
dek Józefa Wiśniewskiego, mieszczące- 
go się przy ulicy Sienkiewicza 39. 

Złodzieje dostali się do składu wywa- 
rzywszy drzwi od strony podwórza. 

Łupem złodziei stała się większa ilość 
win i słodkich wódek, na sumę przeszło 
tysiąca złotych: 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
VIII komisariat P. P. wszczął energiczne 
poszukiwania. 
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Dlaczego ? 


Było już późno po południu, gdy Zara 
wróciła do domu swego wuja. Była nad- 
to przygnebióna swojem nieszczęściem, 
aby myśleć o czasie | o sposobach wytłu 
maczenia dhigiej nieobecności. 

Francis Markrute, który był zaniepo- 
kojony otrzymaną wiadomością o na- 
złym wyjeździe Tristrama i jej nieobec- 
nością, spotkał ją w hali: poprosił ją na- 
tychmiast do biblioteki. Lokaj oddał jej 
bilet Tristrama, ale ona trzymała koper- 
tę obojętnie, nie śpiesząc się wcale z jej 
otworzeńiem. Była jeszcze ciągle zanad- 
to przejęta. tem co przeżyła dzisiaj przed 
południem, aby zwracać uwagę na to, ca 
się działo dookoła niej. Jej wuj zauwa- 
gł odrazu, że stało się jakieś nieszczę- 
ście. 

— Zaro, moje kochane dziecko, — 
rzekł obejmując ją swemi ramionami, — 
opowiedz mi wszystko. Płakać już nie 
mogła ale jej głos miał bolesny dźwięk. 

— Mirko umarł, wuju Francisie, — 
rzekła. — Uciekł z Bornemouth. ponie- 


NYLG. 


„waż Agatka, córeczka Marleyów. rozbiła 
mu jego uknchane skrzypce. 


Wiesz, że 


JAAA 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 17 października 1925 rokut 


Szczęście zamienione w rozpacz. 


Nieletnie chłopię i opiekun. 


(n) Pan Ludwik Malinowski, zamie- 
szkały przy ul. Rzgowskiej 3, człowiek 
dość zamożny, zajmując kilka pokoi, nu- 
dził się strasznie. 

jA samotny, nikt go nie rozwese- 
at. 

Z dość eclegencko umeblowanych po- 
Koi wiała pustka, której pan M. chciał się 
koniecznie pozbyć. 

Długo przemyśliwał nad łem. Wre- 
szcie pewnego pięknero dnia w jego ci- 
chem mieszkaniu rozległ się wesoły szcze 
biot chłopięcy. 

Pan M. przyjął bowiem małego chłop 
ca na wvchowanie. 

Od tego czasu w mieszkaniu od ran- 
Ka do wieczora, rozlegały się śmiechy 
swawolnego Józia, 

I dobrze im było. 

Pan M. kończąc pracę w jednym z 


większych zakładów przemysłowych, 
biegł śpiesznie do domu `y- po kilkugodzin 
nem niewidzeniu, powitać małego figla- 


rza, 

Tak minęło lat klika. 

Chłopak rósł jak na drożdżach. Pan 
M. zamierzał go adovtować, gdy oto w 
dniu wczorajszym, wróciwszy do domu, 
chłopca nie zastał. 

Pytał sąsiadów, szukał, jednak bez- 
skutecznie — chłopiec zginął bez śla- 
dù, 

Stroskany opiekun, usiadł przy stole 1 
załopił się w zadumie. 

Nagle szybkim ruchem otworzy? szu- 
fladę stołu i o zgroza! — z 13-letnim Jó- 
zie 1 Kłosem zniknęła również znaczniej- 
sza kwota pieniędzw. 

Odszukaniem nieletniego złodzieja `- 
zbiega zajął się XII] komisari 


Malownicza wioska z okolic Locarna, 


Raj złodziejski. 


(x) Kradzieże kieszonkowe popełnia- 
ne w gmachu poczty, przy ul. Przejazd 
38, powtarzają się coraz częściej. 

W dniu wczorajszym Litmanowi Ho- 
chermanowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Rzgowskiej 12, skradziono portiel zawie- 
rający oprócz dowodów osobistych 500 
złotych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
VIII komisariat P. P. wszczął dochodze- 
nie. 


Gdzie są źródła fałszy- 
wych banknotów ? 


W ciągu ostatniego tygodnia Kasy ko- 
lejowe w Łodzi uiawniły wiele fałszy- 
wych banknotów. 


Ponieważ w ostatnich czasach coraz 


je kochał nad życie, bo miał je od matki. 
Przyjechał tu w nocy sam, w gorączce, 
aby znaleźć swego ojca. Rano miał krwo 
tok | umarł na mych rękach, — w nędz- 
ne mmieszkaniu swego nieszczęśliwego 
ojca, 

Farncis Markrute pociągnął ją ku so- 
fie, usadowił ia tam I złaskał delikatnie jei 
ręce. Byt złęboko wzruszony. 

— Moje biedne kochane dziecko! Mo 
ja kochana Zaro! — rzekł cicho. 

Zara zaczęła znowu błagalnie: 

— Ach wuju Francisie, czy moż 
przebaczyć Mimowi? Matka nie 
Mirko umarł, a jak on cierpi, może zrozu 
miesz. jeżeli sam będziesz kiedyś ojcem! 
Czy odmówisz nam swej pomocy? Mi- 
mo jest taki niepraktyczny. a teraz przy- 
gnębienie odebrało mu resztki energji. A 
pozatem mam jeszcze jedną prośbę do 
ciebie. Ty jesteś taki silny duchem i nie 
łatwo dajesz się wytrącić z równowagi: 
Może zechcesz zająć się pogrzebem mego 
ulubionego braciszka? 

— Ależ naturalnie, moja kochana, — 
odparł Markrute. — Tylko się nie martw 
i pozostaw wszystko mnie. 

Nachylił się ku niej i pocałował ją po 
ojcowsku w policzek. 

— Dziękuję ci bardzo, — rzekła łagod 
nie, — Kochałam mego braciszka vezv- 


częściej napotyka się na fałszywe bankno 
ty. pożądanem byłoby, aby władze od- 
nośne zbadały czy fałsyiikaty te pocho- 
dzą od przyjezdnych, czy też fabrykowa- 
ne są tutaj na miejscu. 


Vice versa 
Chlebodawca okrada 
służącą. 

(n) Zdarzają się i to bardzo często 
kradzieże popełniane przez nieuczciwe 
służące, ale by chlebodawca okradł słu- 
żącą — to nielada nowiną. 

W dniu wczorajszym do VIII komisar- 
jatu P. P. zgłosiła sie Anna Grosfeld i za- 
meldowała, że jej.chlebodawca Abram 
Ryba, zamieszkały przy ulicy Sienkiewi- 
cza 4, przywłaszczył sobie 40 dolarów. 

Energiczne dochodzenie prowadzi po- 
wyższy komisarjat P. P. 


ciem matczynem. Jego dusza była mu- 
zyką i ziemia nie była jego właściwem 
miejscem pobytu. Teraz mu będzie do- 
brze, zdala od zła tego Świata. Widział 
matkę, gdy umierał. 

Po krótkiej przerwie ciągnęła dalej: 
— Wuju Francisie, ty bardzo kochasz E- 
telrydę. nieprawda? Pomyśl, jak bardzo 
matka musiała kochać Mima, a on ją. Po- 
myśl o tych troskach, wśród jakich ona 
spędzała resztę swero Żvcia i o tej wy- 
sokiej cenie, jaką zapłaciła za swoją mi- 
łość. Jeżeli spotkasz biednego Mima, 
spróbuj być dlań uprzejmym. 

Francis Markrute uczuł nagle. jak go 

ś dławiło w gardle. Wspomnienie bied 
siostry wzruszyło go i rozwiało o- 
statki niechęci, jakie jeszcze taiły się na 

i y w stosunku do jej kochanka i 
go męża. 

Jego mądre oczy były wilgotne i jega 
głos drżał lekko, gdy odpowiadał swej 
siostrzenicy: 

— Kochane dziecko, musimy zapom- 
nieć i przebaczyć wszystko. Moją jedy- 
ną myślą jest teraz cheć przyniesienia ci 
ulgi w twoim bólu. Czy przębaczysz mi 
kiedyś, że okazałem sie takim twardym 
dla ciebie i twojej matki? Dopiero nie- 
dawno przekonałem się, co miłość zna- 
czy w życiu człowieka. Kochana Zaro, 


Žž jeszcze ciągle Żyje Jesteniąe 


' Do tej pory roku stosują się tam jeszcze 


panie. 


Czas najwyższy uczynić” 
i tu porządek. 


Na ulicy Południowej taki napis przed 

stawia się oczoin przechodnia: 
Strzygę damskie polki, albo Wypisu- 

ie prośby do najpowaźnielsze urzędy. 

Możeby władze odriośne wydały od-, 
powiednie zarządzc„ie, któreby nas chro 
niło od możności czytania podobnych dzi- 
wolągów: 


Smutno i pusto... 


Jesień w całej pełni... Zimno, dżdży- 
sto, czasem śnieżek przyprószy, wiatr w 
oczy wieję, na duszy i w kieszeni kiep- 
sko. Ostatnie liście opadają, ostatnie zło 
te wyłatują z kieszeni... 

Do pierwszego choć blisko — jednak d2 
leko. bardzo daleko. 

Rozpoczął się sezon odczytów, kon: 
certów i dancingów. 

Myśliwi wyruszyli w pole na kofy i 
kury. Rezultaty polowań skromne. A 
więc i w tej dziedzinie stagnacja | kryzys. 
Zwierzostan naogół kiepski. Zające zre- 
dukowały się. 

Nawet i sól sypaną na ogony nic nie 
pomaga. Trudno, jak kryzys, to po pol- 
sku — całą „twarzą”. 


czy nie mógłbym uczynić czego dla was 
obojga, dla ciebie i.. Tristrama? 

Gdy Zara usłyszała imię swego męża, 
podniosła się ze smutnym uśmiechem. 

— Nie mówmy o tem, wuju, — rze- 
kła. — Tu się nie da nic zrobić: jego mi 
łość do mnie umarła. Sama ją zabiłam 
w swojej nieświadomości. Ani ty, ani ja, 
mie możemy tu już niczego naprawić. Za 


późno. 
Francis Markmute nie umiał znaleźć 
odpowiedzi. Jej nieświadomość istotne- 


go stanu rzeczy była przezeń zawiniona: 
bvł to jedyny błąd w rachunku Markruta 
albowiem grał duszami, jak kostkami w 
grze w tym czasie, gdy miłość jeszcze nie 
zawitała do jego serca. A Zara nie czy- 
nita mu nawet wyrzutów, chociaż jego 
postępowanie zniszczyło szczęście jej ży- 
cia! Była naprawdę kobietą wielkodusz- 
ną; gdy ją odprowadzał do drzwi pocało- 
wał ją z największem uszanowaniem w 
czoło na pożegnanie. 

Nikt z tych ludzi, którzy go znali, nie 
wwierzyłby, gdyby im opowiedziano, że 
mu po jej odejściu potoczyła się łza po 
policzku, 

(D. c. n.) 
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„ŁÓN7TKIE FORN WIECZORNE” — dnia 17 października 1925 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


Leanna łódzkich przemysłowców” od wytrycha i cudzej kieszeni 


| Rzeczywiście — na niedostatek najro- 
zmaitszych „przemysłowców™ oszustów, 
| łazików i ptaków niebieskich w Łodzi ni- 
| gdy uskarżać się nie mamy potrzeby. — 
| Pod względem mętów społecznych dorów. 
nywamy największym miastom obu pól- 
kul... 
Może ilościowo prześcigają nas Paryże 
Londyny i Nowe Jorki — jakościowo sto- 
imy jednak zawsze na wysokim poziomie. 
Wyhodował się na gruncie łódzkim o= 
słatnio znów ciekawy typ z tej kategorji 
obywateli, co to mało sieją, mało orzą, a 
| jednak zbierają I to czasem nawet bardzo, 
obficie. 

Nowy ten typ, Korzystający z panują< 
zego bezrobocia i braku zarobków jako z 
pretekstu do zamydłenia oczu obrabiane- 
mu przez się klientowi, rozgrasował się w 
ostatnich tygodniach nagminnie, nacho- 
dząc łódzkie mieszkania prywatne, biura 
instytucje, szkoły i £ p. 


ELOKWENTNY SYN MERKUREGO. 
Jegomość przeważnie zdrowy, silny, 

| „młody, odziany często mniej więcej przy- 

| 

h 


zwoicie, a jeszcze częściej — cokolwiek 
obdarto, zjawia się w lokalu, wyjmuje z 
/kieszeni jakieś pudełko z kilkoma kawał- 
kami mydła i zaczyna płynnie recytować, 
|że jest już od dłuższego czasu bez pracy, 
że już oddawna nie jada, nie chcąc jednak 
żebrać — itd. Pod wpływem elokwencji i 
| '— jeżeli grimt jest podatny — bezczelnej 
| „nieustępliwości nabywa się często u mło- 
"dzieńca takiego jakieś pudełko z mydłem, 
ljakiś grzebień, jakiś ołówek — po cenie 
przekraczającej w dwójnasób cenę skle- 
pową — w następstwie zaś robi się przy- 
| jemne odkrycie, że z przedpokoju lub gar- 
| deroby znikło palfo albo para nowych ka- 
łoszy... 
W ubiegłą środę zdarzył się właśnie 
3 faki wypadek w jednej ze szkół przy uli- 
cy Cegielnianej. Wkrótce po odwiedzeniu 
| Kancelarji szkoły przez jednego z takich 
4 'domokrążnych synów Merkurego okazało 
4 się, że z szatni znikł paltocik jednego z 
dzieci. 
| ŚLEPIEC I JEGO „CONFERENCIER“. 
Niemniej sympatyczny jest również 
młodzieniec w ciemnych niebieskich oku- 
larach — „ślepy od urodzenia“ — prowa- 
| dzony przez towarzysza, który zarazem 
pełni rolę „conferenciera*. 
— Ten człowiek potrzebował uciec z 
Ukrainy, bo tam był pogrom... On pocho- 
dzi z bardzo porządnej familji, a teraz mu- 
si żebrać sobie... On naprawdę zasługuje 
na litość... 
Przy dźwięku wyrazu pogrom współ- 
wyznawca sięga do kieszeni, a biedna śle- 
| pa od urodzenia ofiara „ukraińskiego po- 
i gromu“, stały mieszkaniec Bałut, rozglą- 
da się tymczasem poprzez ciemne niebie- 
| skie okulary po lokalu i notuje w pamięci 
rozkład jego, aby w następstwie swoim ba 
łuckim współtowarzyszom zdać dokład- 
nie sprawę, gdzie i w iaki sposób warto 
złożyć nocną wizytę... 
Jacyś kwestarze na niewiadome cele, 
jacyś uciekinierzy z Bolszewii... To w 0- 
kularach, to bez okularów... A zwrócisz ta 
kiemu uwagę, że napastował cię już kil- 


| Chcesz być zdrów, 
By Cię nie bolała głowa, 
Pij tylko 

herbate 


Perłowa. 


ka dni temu, opowiadając zupełnie inną hi- 
storyikę — przysięga się na wszystkie 
świętości i sumienia, że to omyłka... 

— Aby żyć — aby żyć... „Przemysłow. 
ców” nie brak na gruncie naszego grodu 


„Bezrobotni“ domokrążcy i „nieszczęśliwi ślepcy” 
Znowu grasuje po mieszkaniach naszych epidemja oszustów i wydrwigroszów 


nadłódczanego, a dziennikom nie braknie 

także materjału do rubryk kradzieży, 0- 

szustw i sprawozdeń sądowych... 
(faun), 


Enfant terrible. 


Matka: — Kaziku, jeśli będziesz grzeczny, dostaniesz jabłuszko. 
Kazik: — Dobrze mamusiu, ale jak długo mam być grzeczny i jak duże jabłko? 


Dentystyka w pociagu Lód --- Tomaszów. 


Cudowne lekarstwo na ludzką głupotę. 


Ciekawy wypadek wydarzył się w 
pociągu na linji Łódź — Tomaszów. 
ziale II klasy jechało kilku pasaże- 
kle bywa między po- 
ła się rozmowa i oka- 
ich jest „przedstawi- 
francuskiej firmy i sprzeda 
je doskonały środek na usuwanie popsu- 
tych zebów wraz z korzeniami i w dodat- 
ku — bez bólu. Jeden z pasażerów, któ- 
ry widocznie był w zmowie z „agentem“ 
pozwolił natychmiast na wykonanie na 
swoich zębach eksperymentu. Agent na- 
tar? mu więc owym „cudownym* środ- 
kiem kilka zębów, które momentalnie ku 
zdziwieniu obecnych — wyłeciały. Gdy 
w chwilę potem pasażerowie chcieli się 
przekonać czy zęby wyleciały z korze- 
niami — zdumieli się jeszcze więcej, bo 


Neutralność przechodnia. 


Dlaczego rośnie bezczelność złodziei łódzkich? 


Stosunek społeczeństwa do policji mu- 

ć. Ostatnie wypadki walki 
janta z wszelkiego rodzaju mętami i 
wyrzutkami społeczeństwa nasuwają sze 
reg bardzo przykrych reileksyj na po- 
wyższy temat. Bowiem zdarza się czę- 
sto na ulicach Łodzi, że policjant chcąc 
zaaresztować złodzieja lub awanturującą 
się prostytutkę napotyka z ich strony na 
Szamotaniu takiemu przy- 


cił się do otaczającej miejsce walki gro- 
madki przechodniów z prośbą o pomoc, 
uzyskał taką odpowiedź 

— Albo ja jestem policiantem, żebym 
panu pomagał? 


lekarstwo działało tak świetnie, że dzią- 
sła odrazu zarosły!!! Ponieważ głupich 
nie sieją. więc też ; obecnych natych 
miast nabyło „lekarstwo“, agent zrobił 
dobry interes i śmiał się z naiwnych. Pe- 
wien pan z m. Łodzi dał się wziąć również 
na lep i kupił butelkę. Gdy w domu w 
celu pozbycia się zębów natarł je — le- 
karstwo nie nie skutkowało i dopiero wte 
dy zdołał stwierdzić, że padł ofiarą 0- 
szukańczego tryku. 

Dwaj oszuści mówią po francusku i nie- 
miecku i będą się starali w dalszym cią- 
gu nabierać ludzi. A więc baczność! O- 
prócz tego sprzedawali oni także jakiś 
„cudowny“ środek na nagniotki. 

„Przedstawiciel“ nieistniejącej firmy 
liczy 1.65 m. wysokości, lat około 27—28 
i jest bardzo elegancko ubrany. 
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Groźba strajku lekarzy 
w Kasie Chorych. 


Weksle zamiast gaży. 


Jak się dowiadujemy lekarze Kasy Cho 
rych otrzymali w ubiegłym tygodniu pen- 
sie dopiero za drugą połowę miesiąca 
sierpnia. 

Pensje za miesiąc wrzesień proponuje 
Kasa Chorych wypłacić w formie weksli, 
których termin płatności przypada na mie 
siąc luty roku 1926. 

Kasa Chorych ze swej strony tem tło 
maczy brak gotówki, że większe firmy, 
które były podstawa Kasy, pobankrutowa 
ły, a robotnicy nie opłacają regularnie sta- 
wek, skutkiem czego księgi są w nieporzą: 
dku, bowiem nie można je zamykać każ- 
dego miesiąca ze względu na zaległości 
różnych firm. 

Obecnie już szeroko mówią ó przystą- 
pieniu lekarzy Kasy Chorych do strajku, 
gdyż wysunęli ułimałum, że skoro w prze 
ciągu dwóch tygodni nie otrzymają wszy- 
stkich zaległości proklamowany będzie nie 
zawodnie strajk. (p) 

o 


Zebranie buchalterów 
całej Łodzi. 


We wtorek, dnia 20 października, w lo- 
kalu przy ulicy Piotrkowskiej 73 odbędzie 
się zebranie wszystkich buchalterów mia- 
sta Łodzi, gdzie zapoznają się oni z no- 
wym systemem prowadzenia ksiąg han- 
dlowych. . 

Zmiana buchalferji nastąpiła z przyczy 
ny zwrócenia się Centralnego Stowarzy- 
szenia Kupców do premiera Grabskiego,: 
aby obniżył podatek od obrotu przy sprze». 
daży towarów wełnianych i bawełnianych 

W sprawie tej nadeszła już z Warsza- 
wy wiadomość, że zmniejszenie podatku 
uskutecznia się o jeden procent. (p) 

X 


Hełmy dla policji leżą już 
w komisariatach. 


Wà wszystkich komisarjatach policji 
państwowej leżą już przysłane z Warsza- 
wy hełmy dla policjantów, przyczem zro- 
bione one są z masy blachowej. 

Hełmy zostaną oddane do użytku w 
końcu bieżącego miesiąca. (p) 


Smierć 2 robotników 


+ polskich na obczyźnie. 


Przy naprawie linji kolejowej pod Bo- 
wansyille w Stanach Zjednoczonych pra- 
cowało 7 robotników Polaków. Po skoń 
czonej robocie wsiedli oni na motorową 
drezynę, aby wrócić nią do domu do Buf- 
falo. | 

W drodze na przejeździe kolejowym 
w pobliżu Buffalo wpadł na drezynę roz- 
pędzony samochód ciężarowy. Skutki 
zderzenia były fatalne. Drezyna zosta- 
ła rozbita i wyrzucona z szyn, a jadący 
nią ciężko poranieni. Odwieziono ich do 
szpitala, gdzie dwóch robotników zmar- 
ło. Nazwiska ich: Stefan Twarożek i 
Stanisław Rybarczyk. 

Pozostałych 5 robotników odstawiono 
do szpitala na kurację. 

=> 


„Mam taką samą 
glowe“. 


Jeden z sposłów 
na Sejm, opowiada o następującym auten 


tycznym wypadku, jaki zdarzył się po 
jakiemś p dzeniu w sprawach finan- 
sowych, w którem brał udział premie! 
Wład. Grabski. Oto jeden z wiecznych 
kandydatów na tekę ministerjalną, ubie- 
rając się w garderobie, wdział przez o0- 
myłkę kapelusz ministra W.ad. Grabskie- 
go. Spostrzegłszy omyłkę, usprawiedli- 
wiał się, zwracając garderobianemu ka- 


Możnaby posądzić widzów tego zaj- 
ścia o tchórzostwo, które wstrzymało ich 
od udzielenia pomocy stróżowi bezpie- 

ństwa publicznego, bowiem trudno by 
łoby ich posądzić o solidarność ze zło 
dziejami. 

Publiczność nasza nauczona wrogo od 
nosić się do policji za czasów rosyjskich, 
dotąd nie może odzwyczaić się od tego 


pelusz: „Mam taką samą głowę”... Ktoś 
ze stojących w pobliżu rzekł na to: „Tak 


jest, „zewnętrznie” 


i zrozumiećwreszcie, że powołana do u- 
trzymania porządku policją polska mo- 
że wykonywać swą pracę precyzyjnie je- 
dynie przy współudziale całego społe- 
czeństwa, któremu służy. 

Jeżeli ludność sama ukrywa przestęp- 
ców. lub gapi obojętnie na nierówną 
często walkę policji z opryszkami. naten- 
czas nich nie narzeka, je czasem nie 
uda się przychwycić sprawcy kradzieży 


i jeśli rośnie bezczelność opryszków, któ- 
rzy wiele liczą na neutralność społeczeń- 
stwa. s 

Przypadkowy widzu walki policjanta 
z opryszkiem! Czas przejrzeć na oczy: 
Wówczas i policja łódzka z większą ocho 
tą spełniać będzie swą niebezpieczną służ 
bę, pewna. że za nią stoi całe społeczeń- 
stwo, a przeciw niej tylko wyrzutki spo 
łeczne, 


Pierwszy Polski Raid Motocyklowy. 


Raid czy 


Polski Klub Motocyklowy w Warsza- 
wie, po dość długiem milczeniu i wywcza- 
sach letnich, zaznaczył swoje istnienie zor 
ganizowaniem imprezy, zakrojonej na 
dość dużą skalę, którą nazwał raidem mo- 
tocyklowym. 

Opracowany starannie ! z dużą znajo- 
mością rzeczy regulamin tego raidu, mówi 
jednakże o wyścigu i to o wyścigu na łeb 
na szyję, nie zaś o raldzie, aczkolwiek na- 
zwą ta używana jest stale zamiast nazwy 
wyścię... $ 3 

Nie mamy nic przeciwko wyścigom, 
owszem należy je urządzać możliwie czę- 
sto. Sport motorowy zyskuje w Polsce co- 
raz więcej zwolenników, należy į tej kate- 
gorji sportowcom dawać pole do popisu. 
__ Raidem jest popis wytrwałości maszyn 
Którym się wyznacza minimum i maxi- 
mum szybkości jazdy. W raidzie jest spra- 
wą obojętną. która maszyna przyjdzie 
prędzej do mety. 

Tymczasem w raidzie Polskiego Klubu 
Motocyklowego nagradzany jest ten mo- 
tocykl, który na wskazanym dystansie 0- 
siągnie najkrótszy czas w swojej kategorii 
i klasie, 

Wyścig, o którym mowa polegał na 
przebyciu przestrzeni między Warszawą 
a Poznaniem dwukrotnie, w dwóch eta- 
pach po 295 kim. każdy. 

Na starcie stanęło 31 maszyn. 

Raid, kłóry od początku do końca był 
Mwyścigiem, dał się odrazu we znaki ma- 
szynom lżejszym ,zwłaszcza na odcinkach 
szosy, Warszawa - Sochaczew „pokrytej 
wybojami i skandalicznemi dziurami. 

Na tym odcinku jeden z motocykli „B. 

S. A.“ uległ poważnemu wypadkowi, bo 
się urwało koło od przywózka i tylko dzię 
ki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności o- 
było słę bez wypadku z ludźmi. 
„ „W Poznaniu na starcie, następnego 
dnia stanęło 21 maszyn, z których sądzo- 
nem było dotrzeć do mety w Warszawie 
tylko 13 motocyklom. 

Najlepszy czas na tym dystansie i wo- 
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wyścig? 


góle w całym „raidzie* uzyskał p. Czapli- 
cki na „Indjanie“ z przywózkiem, wioząc 
korespondenta „Stadjonu”, a mianowicie 
295 kim. Poznań — Warszawa w 4 g. 35 
min. i bez żadnego defektu. 
| Po bohatersku sprawił się porucznik 
Twardowski na „Rudge“. Ostatnie 3 klm. 
pchał maszynę, która mu odmówiła posłu- 
szeństwa i tym sposobem „raid“ ukończył. 
Jednem słowem o ile wyścig dał wyni- 
ki doskonałe, o tyle „raid“ się nie udał. 


Mecz bokserski w 15-tu rundach. 


Sędziowie radzili przez 10 godzin i nic nie uradzili. 


Sportowy Berlin ma sensację, jakiej 
dawno nie było. Mianowicie mecz bo- 
kserski o mistrzostwo Niemiec w wadze 
ciężkiej między Samsonem-Kórnerem i 
Breitenstraeterem. Zwycięstwo na pun- 
Kty przyznano Breitenstraeterowi, pro- 
test został odrzucony. Napozór sprawa 
zakończona. Ale opinja publiczna nie u- 
mie tak prędko zapomnieć o niesprawie- 
dliwym wyroku sędziów. 

Stało naprzeciw siebie dwóch ludzi, je 
den mistrz, drugi wyzywajcy. Mistrz 


Późna jesień nie przeszkadza zapalonym zwolennikom lekkiei atletyki 


1 piłki nożnej 


Popyt na towary włókiennicze w Rosii sow. 


stale wzrasta i przewyższa już moż- 
ność sprzedażną poszczególnych „Tru- 
stów“ i „Gos-Organizacii”. Z wykazów 
Moss-Sukna wynika, że. sprzedaż cien- 
kich wyrobów sukiennych we wrześniu 
r. b. była o 48 proc. większa w stosunku 
do sierpnia r. b.. Jeszcze większy wzrost 
sprzedaży widać w zuberniach Rosji Połu 
dniowej, a to wskutek urodzaju. Naprzy- 
kład na Ukrainie (po prawej stronie Dnie 
pru) sprzadaż sukna w ubiegłym miesiącu 
wzrosła w stosunku do sierpnia o 99 proc. 
na Kaukazie Północnym o 118 proc., na 
Syberji o 111 proc. Dowodzi to, że lud- 
nóść w tych guberniach do ostatniej 
chwili była pozbawiona należytej odzie- 
ży i dopiero obecnie dzięki realizacji zbio 
rów czyni gorączkowe zakupy. Wsku- 
tek tego zapasy trustu „Moss-Sukna* są 
na wyczerpaniu i jeżeli nie napłynie ło- 
war z zagranicy, to należy się liczyć z 


wstrzymaniem sprzedaży. Również pro- 
dukcja t. zw.'„Kanwol-Trustu* nie jest w 
stanie pokryć całkowitego zapotrzebowa- 


nia. 

Z Mińska donoszą, że na rynku biało- 
ruskim daje się również we znaki brak 
wyrobów wełnianych. Największy po- 
pyt panuje na ciepłe wyroby trykotowe, 
których brak, pozatem poszukują mater- 
jałów  półsezonowych i ubraniowych. 
Brak również odpowiednich wyrobów 
Inianych. Wskutek tego handel prywat- 
ny nie otrzymuje od dłuższego czasu przy 
działa wyrobów bawełnianych. „Gos- 
Organizacje“ sprzedają rozporządzalne to 
wary kooperatywom na. następujących 
warunkach: wyroby bawelniane 30 — 
35 proc. gotówką. resztą wekslami od 45 
do 60 dni, wyroby sukienne i lniane 10 — 
.15 proc gotówką, resztę wekslami od 90 
do 100 dni. 


Dlaczego zmieniono cennik wyrobów 
tytoniowych? 


Dzienik Ustaw Rzplitei Polskiej z dn. 
14 b. m. Nr. 104 ogłosił Rozporządzenie 
Ministra Skarbu z dnia 7 b. m., wprowa- 
dzając nowy cennik wyrobów tytonio- 
wych. Nowy cennik zachowuje dotych- 
czasowe ceny dla droższych cygar, pod- 
nosząc ceny w 4-ch grupach najtańszych 
na 10, 121/17 groszy za sztukę. Podobnie 
siono cenę bardziej używanych papiero= 
sów tanich „Płaskie“ na 3 i pół gr.. „Ca- 
poral“ na 2 i pół gr., „Aromatica“. Radio 
i Wisła na 2 gr., oraz „Sokół” i „Wanda“ 
na 1 i pół gr. za sztukę. Dalej obniżono 
cenę mniej używanych gatunków papiero 
sów: jak następuje: Kalif na 6 groszy „Op- 
tima“ na g gr., Five o'clock i Morus na 4 
gr, Medium na'3 i pół gr.. Beduin, Pogoń 
Delice, Laferme Mery. Non puls ultra i 
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Sejmowe na 2 i pół gr., Cowboy, Giewont 
Grubas i Sefer-Pasza na 2 gr., wreszcie 
Lech, Witotd i Arax na 1 i pół gr. Ceny 
na inne papierosy pozostają niezmienio- 
ne. Pozatem podwyższono cenę najtań- 
szych gatunków tytoniu do papierosów 
(Machorka) na 8 zł. „krajowy* na 4.80, 
Żyłka na 6 zł., tytoń do fajki „Presówka” 
na 6 zł, na 1 kg. Podniesiono również 
wydatnie ceny tabaki. 

Jak z powyższego wynika ostatnia 
podwyżka cen wyrobów tytoniowy: 
tknęła wyłącznie gatunki niższe | 
palone przeważnie przez lud wiejską 
irobotniczą Szkoda, że Ministerstwo 
Skarbu nie wy! ło dotychczas nowo- 
dów ostatniej podwyżki cen wyrobów ty 
toniowych. 


w budowaniu nowych boisk i trybun. P. 
przedstawia budowę nowej trybuny w Bernie moraw! 


f ŻYCIE EKONOMICZN a 


Żaze zdjęcie 
em. 


rutynowany i spokojnieszy, bo... starszy. 
Breitenstraeter — młodszy, ulubieniec pu 
bliczności, namiętny, pełen temperamen- 
fu. 15.000 widzów, rekordowa liczba, wy 
pełniała do ostatniego miejsca  Arenę". 
O 10-ej wieczorem gong. 

W pierwszych pięciu rundach wyrdź- 
na przewaga Samsona, mimo iż nadwyrę- 
ża sobie lewą rękę. W 7-ej rundzie wy- 
korzystuje Breitenstraeter błąd przeciw- 
nika i trafia w szczękę — fak twierdzi sę- 
dzia, albo w kark — jak twierdzi Samson 
1 wielu widzów. 

W 8-smej rundzie jest Samson bardzo 
osłabiony, ałe od dziewiątej aż do piętna- 
stej ma nieznaczną przewagę. W ostat- 
niej rundzie chce kończyć, uderza z całej 
siły i trafia.. w próżnię, Wskutek tego, 
wylatuje z ringu; wraca oczywiście za- 
raz, by ałakować do końca owego gon- 


a. 

Nikt nie przypuszczał, że po chwili 0- 
głoszą Breitestraetera zwycięzcą. Ale że 
zwycięstwa tego naogół widzowie pra- 
zneli. owacje były wielkie. 

Samson jednak nie dał za wygranę. 
Nietylko wskazał na świadków ale i prze 
dłożył jako świadectwo film, kręcony 
podczas meczu. Film, który wyraźnie 
wykazywał uderzenie w kark, wymierzo- 
ne podczas tego, gdy Samson powstawał 
1 wreszcie — przytrzymywanie. A oprócz 
łego wszystkiego zakładał Samson por- 
test przeciw rozstrzygnięciu punktowe- 
mu. 

Niemniej niż 10 godzin rozpatrywało 
prezydjum związku bokserskiego protest 
Samsona. I powzieło dziwną uchwałę. 

Stwiedziło, że były przekroczenia, za- 
sad, nie ukarane odpowiednio. Stwierdzi 
ło. że uważa rozstrzygnięcie sędziów za 
krzywdzące Samsona. i stwierdziło wre- 
szcie, że mimo ło wszystko, nie można 
unieważnić decyzji sędziów... Tak odrzu 
cono więc protest Samsona. Sprawiedli- 
wości nie stało się zadość. 


Aarni 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą. 


Za 100 złotych: Londyn 29.00, Zurych 
85.00. Berlin noty większe 68.75 — 69.54, 
noty mniejsze 67,66 — 68.34, wypłaty na 
Warszawę 69.02 — 69.38, na Katowice 
68.92 — 69.28, na Poznań 68.72 — 69.08, 
Wiedeń czeki 116.55 — 117.15, banknoty 
116.30 — 117.30, Praga 559, Ryga 85.00, 
Gdańsk 85.39 — 85.61, wypłaty na War- 
szawę 85.04 — 85.23. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 


Londyn. Nowy Jork 4.84 — 4.83 7/32, 
Francja 108.85, Belgia 106.10, Włochy 
120.37, Szwajcarja 25.10, — Holandja 
12.04 23/32, Danja 19.29, Norwegia 23.75, 
Szwecja 18.09, Helsingfors 192.18. Niemcy 
20.32. Wiedeń 34.35, Praga 163.25, War- 
szawa 29.00. 

Paryż. Londyn 108.95, Nowy Jork 
22.485, Szwajcarja 435, Danja 563, Praga 
67.00. 

Gdańsk. 100 złotych 85.39 — 85.61, 
czek na Londyn 25.21, telegraficzna wy- 
płata na Londyn 25.22 i pół, na Berlin 
124.045 — 124.355, na Warszawę 85.04 — 
85 100 dolarów amerykańskich 522.35 
— 523.65. 

Zurych. Paryż 23.15, Londyn 25.10,7, 
Nowy Jork 5.18,7, Warszawa 85, Buda- 
peszt 0.72,6, Bukareszt 2.50, tendencja nie- 
pewna. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt, 4.84 1/16, 
fendencja zmienna. Za 100 jednostek mo- 
netarnych: Paryż 4.49, Berlin 23.80. 


Amsterdam, Warszawa 0.42,50. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 


Nowy Jork, 16. 10 — Bawełna Dowóz - 


do portów Atlantyku i Golfu 112.000, we- 
wnątrz kraju 37.000. do Aanglji 32.000, na 
kontynent 55.000, loco 21.65, październik 
21.40. grudzień 21.49 — 51, styczeń 20.79 
— 84. marzec 21.07 — 10, kwiecień 21.18, 


maj 21.29 — 30, lipiec 20.86, sierpień 20.74, 
wrzesień 20.69. 

Nowy Orlean, 16. 10 — Bawełna. Loco 
21.03, październik 20.95, grudzień 20.84, 
styczeń 20.82, marzec 20.80, maj 20.77. 

Brema, 16. 10 — Bawełna 23.58. 

Liverpool, 16. 10 — Bawełna. Otwar: 
cie. Styczeń 11.08, marzec 11.16, maj 11.23, 
lipiec 11.18. 


Na giełdzie zbożowej spokojnie. 


Warszawa, 17. 10 — Notowania na 
giełdzie zbożowo-towarowej za 100 kg.: 
franco stacja załadowania, w nawiasach 
franco Warszawa: pszenica kongresowa 
(25.50), — (128) 24.00, żyto kongresowe 
16.75, jęczmień kongresowy 17.50, otręby 
żytnie (9.75). Usposobienie spokojne. —, 


OSTATNI BILANS BANKU POL- 
SKIEGO 


wykazuje zmniejszenie się zapasu walut | 
dewiz o 8.000.000 zł. Pożyczki, zabezpie! 
czone papierami, wzrosły o 3.000.000 zł., 
zaliczki reportowe o 3.000.000 zł., zobo- 
wiązania walutowe i reportowe o 7000.000 
rachunki żyrowe o 6.000.000, dyskonto pa 
pierów krótkoterm. — bez zmiany. Obleg 
biletów bankowych zminiejszył się o dal- 
sze 15.000.000 zł., natomiast obieg monet 
srebrnych i bilonu zwiększył się © 
8.000.000 zł. 


ZMNIEJSZENIE PORTFELU WEKSLO- 
WEGO BANKU POLSKIEGO 


o 5.000.000 zł. pomimo częściowego tt- 
chylenia restrykcyj kredytowych — przy 
pisują brakowi odpowiedniego materja- 
łu weksłowego. Świadczy to, że coraz 
więcej firm dopuszcza do protestu weksli, 
KAJ tem samem kredył w Banku Pol- 
skim. 
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MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzłały: 
etnograficzno-hlstoryczny |  przyrodn'czy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. MiC. A. (Plot wska 90) Czytelnta 

pism 1 biblfołeka otwarła todzłemie od 4 r 

wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA*, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 3 codzlennie. 


CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 
;kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
An © wlecz. z wyjatkiem śŚwlat I platków. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Sienkie- 
wieza. Wystawa malarstwa, rzeźby I grafiki. 
Czytelnia ! audycje radjofoniczne. Otwarta od 
godz, 10 rano do 23 wiecz. 


„Apollo — „J'accuse”,* 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
„Casino” — „Głosy samobójców”. 
| Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 
wCzary” — „Biała siostra", 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz, 
Dom Ludowy Miłość przez ogień i krew 
' Pocz. przedstawień o godz. 7 19 wiecz. 


Grand-Kino — „Miłość czy korona". 
Pocz. o godz, 5, 7 I 9 wiecz. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, — dnia 1Ppaźdzlernika 1525 TOR. 


Dokąd pójdziemy wieczoretm. 


„Luna* — „Książe krwi” 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 włeczy 
Miejski Kinematograt Oświatowy — 
„Portjer hotelu Atlantic", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz 


„Nowości”* „Kelnerka z Marsylii” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15. 


„Odeon* — „Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 1 10 wiecz. 


„Reduta“ „Niechaj nas dziecko sądzi..." 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


Resursa — „Taniec motyla” 
(Na zgliszczach miłości]. 
Pocz. przedstawień o godz. 7 1 9 wiecz. 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Arabka” 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 1 9 wiecz. 


Teatr Mielski pp. „Sen nocy letniej” 
Początek o godz. 3.30. 
w. „Wielka księżna i chłopiec ho- 
telowy". 
Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Roznosicielka chleba,” 
Początek o godz. 4. * 
Początek o godz. 8.15. 


Nowy aeroplan Junkersa na 18 osób, który kursuje na linji 
Ksólawiec-Moskwa. miał ostatnio „drogich” pasażerów, a mia- 


nowicie dwóch amerykańskich 


Bryce'a. Zdjęcia dokonano podczas wysiadania na 


miljonerów z Rae PORE 
lotnisku 


w Moskwie. 


ROG Z OE TZ YE ZOO TWP OOOO G E E EG 


Wyspa, na której nie wolno mieć 
samochodów. 


Sark, najmniejsza z wysp normandz- 


‘kich, mależących do Anglji, nie dopuszcza 


samochodów na swe wybrzeża i nie po- 
zwala, by jeździły po jej drogach. Mie- 
szkańcy tej wyspy wogóle nie widzieli 
samochodu aż do maja bieżącego roku, 
kiedy nowo mianowany lekarz rządowy, 
nie wiedząc o zakazie, sprowadził swój 
automobil. Córka lekarza, która wbrew 


Cena prenumeraty: 


W Łodzi miesięcznie — — = 


zakazowi odbyła samochodem krótką 
drogę z portu do domu, skazana została 
na grzywnę pieniężną i zogrożono jej dal 
szemi karami, gdyby nadal opierała się 
surowym ustawom. Biedny doktór mu- 
siał rozebrać wóz, a motor pędzi teraz dy 
namo oświetlające dom i służące do elek- 
trycznej kuracji pacjentów. 


Ceny ogłoszeń: 


Jeden z niewielu zachowanych dworów polskich w „Werderze” gdańskim 
z nową przybudówką, 


Zmiany w fabryce I. K. Poznańskiego. 


Firma I. K „Poznański postanowiła z po 
czątkiem przyszłego tygodnia zamknąć 
oddziały tkalni i przędzalni wyrobów cien 
kich i pozbawionych pracy robotników za- 
irudnić przy wyrobie gatunków grubych. 


które to oddziały pracują obecnie po 6 dni, 
W ten sposób robotnicy podzieleni zosta- 
ną na dwie grupy, z których każda praco: 
wać będzie 3 dni w tygodniu. 


—:s:= 


Tragarze będą numerowani. 


Jak się dowiadujemy w najbliższych 
dniach ma się odbyć rejestracja tragarzy 
ulicznych. Otrzymają oni swe numera, 
gdyż w ostatnich czasach szerzą się wśród 
nich kradzieże. 


Z chwilą gdy tragarz zniknie wraz 2 
towarem powiadomione władze łatwiej 
go odszukają, ponieważ posiadać będą je- 
go rumer elbs aeiy: (p) 


Raj dla dozòrców domowych. ^ 


Władze sanitarne m. Łodzi zawiadomi- 
ły wszystkich dozorców, że począwszy 
od dnia wczorajszego. tj. od 15 październi- 
Ka polewanie ułic jest nieobowiązkowe. 


gdyż od daty tej liczy się okres zimowy. 
W ten sposób wszystkie „sikawki* po- 
wrócą do swych zimowych legowisk. (p) 


Z urlopu po śmierć. 


Samobójstwo defraudanta. 


Z Kafowic donoszą: 

Wczoraj o godz. 3 po południu popeł- 
nił samobójstwo we własnem: mieszkaniu 
przy ulicy Kochanowskiego ` niejaki Jan 
Petner korespondent „Deutsche Bank* w 
Katowicach. 

Petner pracował w dziale czekowym i 
dopuścił się szeregu defraudacyj sięgają- 


cych poważnej sumy, około 20-tys. zło: 
tych. Petner wrócił krytycznego dnia z 
urlopu z Berlina i spał jeszcze, gdy w mie- 
szkaniu jego zjawiła się policja. 

Po ubraniu się wyjął błyskawicznym 
ruchem rewolwer i wystrzałem w skroń 
pozbawił się życia. io: 


Olbrzymi pomnik 
sławnego podróźnika. 


Kosztować będzie 2 miljony 
dolarów. 


W 1506 roku umarł Kolumb w Falle- 
bondzie w Hiszpanii, jak wiadomo w za- 
pomnieniu i nędzy. Dopiero w 40 lat po je- 
go śmierci Nowy Świat dopominać się za- 
czął o jego zwłoki. 

Przeniesiono je na wyspę San Domin- 
go i umieszczono w tamtejszej katedrze. 
W kilkaset lat później rząd hiszpański 
chciał przenieść ciało Kolumba na wyspę 
Havannę i przez długie lata toczył się za- 
wzięty spór między temi dwoma wyspa- 
mi o prochy swego odkrywcy. Skończyło 
się na tem, że zwłoki Kolumba zostały -w 
San Domingo, a Ameryka postanowiła 
wznieść miu na tejże wyspie nad morzem, 
w miejscu gdzie stanął pierwszy raz'na 
nieznanym lądzie, wspaniały pomnik, któ- 


ryby był jednocześnie i grobem sławnego 
podróżnika. Projektowany pomnik bę- 
dzie olbrzymią latarnią morską, o 50 stóp 
wyższą, niż wieża Eiffel w Paryżu. Kosz- 
ty wykonania tej pracy obliczają na 2 mil- 
jony dolarów. 

COENE ECOIN AES EE TZCTEMCZ 


Pamiętajcie o inwalidach - 
wojennych! 


Dr. med. 


Nżaner 


Chorovy skór= 
ne, wenerycz- 
ne i mocro" 
płciowe Lecze- 
nie sztucznem 


Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo- 


słońcem qórs- szamotowe, 
kiem. B-cia 
DZIELNA « 9. Koźmińscy 
telef. 28-98. Główna 51. 
Przyjmuje od 8-0/3 
1 od 3-1 EITEAN 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożeje 


- 350 Przed tekstem t w tekście 30 hr A K t 4t Zagraniczne o 100 procent drożej. : 
ANO EW CHIŃ ENNE CE M NZ r 2 A) waj RENE tnoyy. Sił A 260. |. Za terminowy: druk Zogłoszańć kotntlkatów 1 oi 
Na prowincji æ s = = M „SB | nioka i ŁR jas SS A 4 = EPS: administracja nie odpowiada. 
Zagranicą Giri oO NK | eaei ... œ a » 2 z Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarjum uwa- 
„Łdzk. Echo Wiec.” i „Rarjer Łózki” łącmie zł. 750 | zwyczame 1 2 2 6 22020 : Da REGA JOSE Lon, 

| © z à wyczajne e o 2 6 p o > - - = 0 a Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redak- 

| dnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gra poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 

| 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawni «Kurjer Ł j“ 
| Wyd. Jan Styputkowski, AL PODA =. 


Zawadzka Nr. 1. Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław Ulatowski. 


